
POŁSKŁ
W ychjdzi na wtorek, czwartek J sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t . : „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen. a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski" zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T, nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

S I E  i P S A O U j !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr, 31. Bochum, wtorek, 12 marca 1835. Buk 5.
R ed ak cya , drukarnia i k sięgarn ia  znajduje s ię  przy  M alth eserstrasse 17a na d ole. —  A d res: W iarus P o lsk i, B ochum .

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
m6wić, ezytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy u a obczyźnie.
D ortm u n d . S praw ozdan ie z czynności 

T ow arzystw a  św . A n ton iego  z roku 1894, 
za łożon ego  dnia 8 lu tego  1891 roku.

T ow arzystw o  św . A n ton iego  liczy ło  na  
początku  roku 69 członków , w  ciągu  roku  
w stąp iło  35 n ow ych  członków , tak iż tow a­
rzy stw o  liczy ło  104 cz łon k ów ; z tych  w y stą ­
p iło  w  ciągu  roku 26 t. j. dla zm iany pracy  
w ystąp iło  5, w  strony rodzinne w yjech a ło  8, 
jak o  n iep łaeących  sk ładek m iesięcznych  -skre­
ślon o  13, tak iż p ozosta je  na rok b ieżący  
78 czynnych  członków .

P osied zen ia  od b yw ały  się  co n ied zie lę . 
N a  zebraniach b y ł „A nió ł Pański" m ów iony, 
E w a n g ie iia  św7. czytana i p ieśn i o św7. A ntonim  
i  do M atki B oskiej śp iew an e.

Z gazet abonuje tow arzystw o  W iarusa  
P olsk iego"  z Bochum .

Z chorągw ią w ystęp ow ało  tow arzystw o  
p odczas u roczystości k oście ln ej 4  razy, na 
przyw itan ie N ajprzew . ks. B iskupa i w  uro­
czystościach  tow arzystw  5 razy.

N a  in teccy ę  tow arzystw a  n aszego  b y ły  
3 M sze św . odpraw ione.

S tan  k asy : D och od u  m iało tow arzystw o
2 47 .50  mr., rozchodu 160 ,45  mr., czystego  
dochodu pozosta ło  87 .05  m r.; 75 marek jest  
w  k asie oszczęd n ośc i w  D ortm undzie, w ięc  
c a ły  m ajątek tow7arz. w yn esi 162 ,05  mr.

Od 1 -g o  listop ada pobiera T ow arzystw o  
św . A n ton iego  1 m arkę w stęp n ego  i 15 fen. 
m iesięcznej składki.

D o  zarządu na rok b ież. zosta li w ybrani 
następujący p p .: A nton i B alcer przew odniczący, 
T eodor S zock i zast., Ju lian  Ł ątk ow sk i sekre­
tarz, A dam  S kiend zel za st., A n ton i Jan ow sk i 
Łasyer, A dam  K rauza zast., H ieronim  M eric 
i M arcin F ryd rychow sk i rew izorow ie kasy, 
Jan  M arkow ski b ibliotekarz, A u gu st G adem ski, 
W alen ty  Jorczyń sk i, A d o lf  R ess in g  i A nton i 
R ozw ad ow sk i ław n icy , F ran ciszek  U rbańsk i 
chorąży, W alen tyn  P rzyb ylsk i zast., A ntoni 
L eczk o w sk i i K aról B alcer asysten ci, F ra n c i-  
8 2 ek G ranica i A nton i F ryd rych ow sk i zastępcy .

N o w y  zarząd objął u rzędow an ie z dniem  
10 lu tego  rb. L ok a l tow arzystw a  znajduje  
s >ę u p. H illenkam pa, L eopoldstr. nr. 60 n ie­
daleko k ościo ła  św . Józefa .

W sze lk ie  lis ty  ty czą ce  się  T ow arzystw a  
Bvv. A n ton iego  prosim y p rzesy łać  w prost do 
przew odniczącego.

A n t o n i  B a l c e r ,  J u l i a n  Ł ą t k o w s k i ,  
prezes. sekretarz.

W ilh elm sb nrg pod H am burgiem .
Spraw ozdanie kw artalne z czynn ości T o w a ­
rzystw a p o lsk o -k ato l. św . S tan isław a  B iskupa, 
2a czas od 9 grudnia 1894 do 3 m arca 1895  
roku. T ow arzystw o  nasze, które już trzeci rok  
rstnieje liczy  człon ków  90  czynnych , z których  
^ y stą p iło  w  u b ieg łym  kw artale 6 człon ków  i 2 
D onorowych. T ow . od było  10 p osied zeń  z w y -  
czajnych, które zaczynano odśpiew aniem  hym nu  
narodow ego a k ończon o p ieśn ią uchw aloną.

posiedzeniach  b y ły  od czy ty  E w an g ie lii św .

i nauk relig ijnych , prócz tego  dw a od czyty  
p. L an d ow sk iego  treści „R ocznica rozbioru  
Polski" i „T ryum f w roku 18 9 5 “, i od czy t p. 
G rześk iew icza  „O życiu  w  naszych  tow arzy­
stw ach*. T ow . od było  3 zab aw y, jednę publi­
czną z przedstaw ieniem  am atorskiem  i dw ie  
zab aw y zam knięte. W  drugie św ięto  B ożego  
N arod zen ia  urządziliśm y „G w iazdkę* dla d zieci 
polskich. S tan  kasy przedstaw ia się  jak na­
stępuje: D ochodu  m iało tow arz. w  ubiegłym
k w artale 63 ,45  mr., do tego  rem anent 51 ,25  mr,, 
razem  w yn osi m ajątek 114 ,70  mr., rozchodu  
m iało tow arz. w  ubiegłym  kw artale 59 ,45  mr., 
w ięc pozostaje w  kasie 55 ,25  mr. T o w a rzy ­
stw o utrzym uje d w ie b iblioteki, jed na z tych  
je s t  w łasn ością  tow arzystw a , która liczy  d zieł 
101, druga zaś je s t  w łasn ością  T ow . C zyteln i 
L ud. w  Poznaniu , która liczy  d zie ł 63. G azet  
abonuje tow . p ięć t j . : „W ielk op olan a“, „G ońca  
W ielkop ." , „D zienn ika K ujaw sk." , „W iarusa  
P olsk iego"  i „G azetę Toruńską".

Zarząd stanow ią pp: honorow ym  prezesem  
ks. prob. T ótther, prezesem  M. L an dow sk i, 
w iceprezesem  A. P oh l, sekretarzem  St. D ra -  
berski, zastępcą  L . Zandecki, kr> /e r e m  W . 
G rześk iew icz, zastępcą  S t. B ednarz, b ib lio te­
karzem  W . B arański, zastępcą  J . Szkudlarek, 
ław nikam i J . K ociem b a i F . D rew ek , chorąży  
i a systen ci A . K ociem ba, J . T y śek  i A . A ugu ­
styniak . —  L isty  tyczące się  tow arzystw a  
uprasza się  przesy łać na ręce p rezesa  lub 
sekretarza.

M ieczysław  L an dow sk i, Stan. D raberski, 
prezes. sekretarz.

H am burg . S praw ozdanie z zab aw y, 
połączonej z am atorskiem  przedstaw ieniem  dnia  
1 0 -g o  lu tego 1895 roku.

Z ab aw ę zaga ił o 7 -m ej god z. w ieczorem  
p. F ran ciszek  T uliszka, prezes T ow arz. R ęk o­
d zielników  polsko- katol. w  H am burgu, poczem  
od śpiew ano pieśń koście ln ą: „S zczęś liw y  kto
sob ie Patrona". N astęp n ie przyw ita ł prezes  
serd eczn ie w szystk ich  członków  i gości, oraz 
d elegacye innych tow arzystw  polskich  z H am ­
burga i  ok olicy . O god zin ie w p ó ł do 9- tej 
p rzyb ył nasz n aczelny prezes ks. Zygm unt 
Ś w ider. O degrano potem  dw ie sztuczki tea ­
tralne pod t y t . : „ W ien iec  na obrazie św iętej 
M ałgorzaty" i  „K oszyk  jagód" , które się  bar­
dzo dobrze u d ały .

P o n iew a ż ksiądz nasz polski, b y ł chory i 
ty lko p rzyszed ł, aby okazać sw ą gorącą m iłość  
dla sw ych  ow ieczek , —  m usiał iść  do domu, 
przeto zabrał g ło s , dziękując am atorom  i am a­
torkom  za tak śliczne odegranie tych  relig ijnych  
sztu czek , zarazem  w zyw ając w szystk ich , żeby  
się  łą czy li w  to  grono religijne, a p odzięk o­
w a w szy  p rezesow i F r. T u liszce  i p. O browi 
za  za łożen ie  i prace około  tego  tow arzystw a  i 
oddał je  pod opiekę now em u zarządow i, k ładąc  
mu na serce, aby i nadal tak się  zajm ow ał tą  
spraw ą i pracow ał nad rozw ojem  tow arzystw a . 
N areszc ie  nasz W ie leb n y  ks. Ś w ider w zn iósł 
toast na n asze tow arzystw a  i na cześć  O jca  
św . L eon a  X I I I .  P re ze s  tow arzystw a  Fran. 
T u liszk a  p odzięk ow ał W ie l. ks. S . za  śliczną  
m ow ę i w zn ió sł toast na jeg o  zd row ie. W ie l. 
ks. S . udał się  następnie do domu.

P otem  nastąp ił p o lonez w  kostyum ach i 
tańce, k tóre b y ły  różnem i deklam acyam i p rze­
p latane.

P an om  którzy na sali porządek utrzym y­
w ali i w szystk im , którzy s ię  w  jakibądź sp o­

sób p rzyczyn ili do uśw ietn ien ia  naszej uroczy­
stości sk ładam y serdeczne „ B óg  zapłać".

Z a r z ą d
T ow arzystw a  R ęk odzieln ik ów  p olskc-kato lick ich  

w  H am burgu.
B In m enthal. Spraw ozdan ie z obchodu  

czw artej rocznicy T ow arzystw a  p olsk iego  
„Sobieski"  w  Blum enthalu . D nia 13 styczn ia
0 god z. 8 -m ej rano odpraw ił w iel. ks. K eller  
M szę św . na in tencyę tow arzystw a , na którą  
się  człon kow ie liczn ie zgrom adzili. O god z. 7 
w ieczorem  zebraliśm y się  jak jed en  m ąż w  lo ­
kalu p. F loeck e , gd zie  na3 za szczy c iły  sw oją  
ob ecn ością  T ow arz. św . Jó zefa  z  Blum enthalu, 
T ow . polskie „N adzieja" z R onnebecku i T ow . 
św . W in cen tego  a P au lo  z Grohnu, oraz d ele­
g a t T ow . św . K azim ierza z H anow eru. O g o ­
dzinie 7 -m ej w ieczorem  rozp oczą ł p rzew odn i­
czący  K. H adryan p ow yższą  u roczystość s ło w y  
„N iech  b ęd zie poch w alony Jezu s C hrystus", 
potem  od śpiew ano hym n narodow y. N astęp n ie  
przyw ita ł p rzew odn iczący  w yżej w ym ien ione  
tow arzystw a  i d elegatów , zachęcał, aby tow a­
rzystw a  p racow ały jednom yśln ie, gdyż iako tu­
ła cze  rozproszeni tutaj na obce^ .ien.i, tern 
w ięcej k ochać się  p ow inn iśm y i ) .żyd do to ­
w arzystw  polskich , i popierać je  w każdej do­
b ie, gd yż op uszczen i, bez opiek i duchow nej, 
nie m am y sp osobn ości u sły szeć  słow a  B ożego  
w  języku  nam zrozum iałym . P o d a ć w ięc  sob ie  
p ow inniśm y bratnie d łonie i z łą czy ć  się  w  jed en  
w ęzeł, aby pokazać polakożercom , że jesteśm y  
P olakam i i kocham y naszą O jczyznę, że po 
stu latach  n iew oli jesteśm y tak sam o jednolitym  
narodem , m ającym  praw o do życia  i bytu, jak  
m ieliśm y przed rozbioram i, bośm y przez ten  
czas nie zm aleli ani duchow o, ani m ateryaln ie, 
ani liczebn ie, ow szem  w yrośliśm y pracą, p ośw ię­
ceniem , ofiarą. W  końcu w zn iósł m ów ca trzy­
krotny okrzyk na cześć  O jca św . L eon a  X I I I
1 cesarza W ilh elm a II, także na cześć  obecn ych  
tow arzystw  i d elegatów . P otem  nastąpiło  
p rzedstaw ienie am atorskie. A m atorzy i am a­
torki św ietn ie się  ze sw ych  ról w yw iąza li, za  
co odbierali liczne oklaski. N astęp n ie prze­
m aw iał p. Fr. L am perski, p rezes T ow arz. św . 
J ó zefa  z B lum enthalu , w yrażając sw ą radość, 
że tow arzystw a  sąsied n ie po raz p ierw szy się  
w spóln ie zgrom adziły  i zach ęca ł obecne to w a ­
rzystw a, aby pracow ały  ręka w  rękę, a w7 końcu  
w y g ło s ił piękną deklam acyę. P rzem aw iał także  
p. A . R osa , prezes T ow arz. św . W in cen tego  a 
P au lo  z G rohnu, zachęcając abyśm y gorliw ie  
dążyli do tow arzystw  polskich, a w y g ło s iw sz y  
piękną deklam acyę w zn iósł trzykrotny okrzyk  
na pom yślność i rózw ój T ow arzystw a  polsk iego  
„Sobieski" . D ek lam ow ał je sz cz e  członek  T ow . 
św . W in cen tego  a P aulo , oraz człon ek  T o w . 
p olsk iego „Sobieski"  p. Zarem ba. P an  F ran . 
P iech ow iak , d elegat T ow arz. św . K azim ierza z 
H anow eru  zachęcał, aby P o la c y  nie p ozw olili  
się  u w ieść  socyalnej -  dem okracyi. N astęp n ie  
przem aw iał p. B arczyńsk i, p rezes T ow . p ol­
sk iego  „N adzieja" z R onnebecku, a w  końcu  
w zn ió sł trzykrotny okrzyk na p om yślność to ­
w arzystw  polskich.

N adm ieniam , iż p odczas zab aw y porządek  
p an ow ał bardzo w zorow y. W szystk im  ofiaro­
daw com  i tym , którzy się  p rzyczyn ili do u św ie­
tnienia p ow yższej u roczystości składam  w  im ie­
niu tow arzystw a  staropolsk ie „B óg  zapłać". 
D zięku ję także szan. redakcyi „W iarusa P ol."  
za  nadesłanie nam  pięknych napisów  polskich



W I A R U S  P O L S K I .

i licznych egzemplarzy „W iarusa Polskiego" 
i „Nauki Katolickiej", które goście podczas 
zabawy z wielkim zapałem czytali.

W sprawie śpiewu kościelnego
piszą do „Gaz. Codz.:

Golubianom, dbałym o śpiew kościelny, na 
pociechę możnaby oznajmić, co pisze „Przegląd 
Kościelny" ogłaszając w zeszycie na luty de­
kret św. Kongreg. rzymskich: „Śpiewy w ję­
zyku ludowym przed wystawionym Najśw. Sa­
kramentem. Wolno jest chórowi śpiewać hymny 
w języku ludowym przed Najśw. Sakr. z wy­
jątkiem : Te Deum i wszystkich liturgicznych 
modlitw, które jednynie w języku łacińskim 
śpiewać wolno". (S. R. C. 27 Febr. 1882). 
Dodaję, że takimi hymnami są: „O salutaris 
Hostia", „Tantum ergo Sacr." Chór katedr, za­
stępuje po parafiach lud, który ani umie, ani 
rozumie śpiewów łacińskich, a zatem dozwolono 
mu w Rzymie — śpiewać w ślicznem polskiem 
tłomaezeniu, co kapłan zaintonował w języku 
koścelnym.

Uważam, iż na czasie opublikować ten 
dekret, by zapobiedz wyrugowaniu śpiewu ko­
ścielnego polskiego.

S k u te czn y  środek .
Wiadomo, że walka przeciwko alkoholowi 

— oprócz niektórych Stanów Północnej Ame­
ryki — najwięcej powodzenia ma w Norwegii. 
Tamże przypada jedna szynkownia na 6.000 
mieszkańców, podczas gdy w Prusiech przy­
pada jedna szynkownia już na 203 — a w 
Belgii nawet na 37 mieszkańców.

Dla Norwegów nie wystarczał jednakże 
i ten stósunkowo pomyślny rezultat. Izba 
prawodawcza wydała tedy nowe prawo, na 
mocy którego handel detaliczny alkoholem 
czyli wyszynk wódki wzbroniono prywatnym 
zupełnie — na korzyść towarzystw, które 
czysty zysk z przedsiębiorstwa obracać muszą 
na cele publiczne, miłosierne. Konsensa. w y­
dawany byjy dotychczas na rok jeden, — od­
tąd konsensa prywatny?m nie mają być wcale 
odnawiane.'**

Oprócz tego wyszynk wódek może nawet

G-mazdo Bocianie.
Z francuzkiego przełożył 

W ł. A.
(Ciąg dalszy.)

— Byłbyś zgubiony, bez ratunku; — 
mówił dalej Zygmunt — baron Steinberg 
nie tyle ci zarzuca niskie pochodzenia, ile żeś 
mu pomięszał jego dumne plany, o czem do­
wiedziałem się, widząc go ostatni raz. Tak, 
mój Franciszku, byłoby nierozsądnie, gdybyś 
się na przyszłość dał poznać baronow i; to wy­
znanie pogorszyłoby jeszcze niebezpieczeństwo. 
Dotąd udało mi się powstrzymać szambelana, 
obecnego właściciela Steinbergu, cd dalszych 
poszukiwań, lecz lada chwili powróci z żąda­
niem, abym mu dotrzymał obietnicy.

— Co za obietnicy?, Zygmuncie ?
— Podjąłem się być mu pomocnym w po­

szukiwaniach pomiędzy studentami z Heidel­
bergu, a powód miałem do tego ten, iż chcia­
łem odwrócić podejrzenie, jakie powziął na 
twój widok. W  dniu owych strasznych wy­
padków kawaler zastał mnie tutaj, nie myśląc 
chwilowo dochodzić swych praw do Steinbergu, 
postanowił korzystać z czasu wolnego i chciał 
się udać do Heidelbergu. Prosił mnie o nie­
które informacye, których mu przyobiecałem 
udzielić. Tyś był chory — umierający; nie 
miałem wyboru. Wiedziałem bowiem, że skoro 
się uda do Heidelbergu, nie będzie mu trudno 
odkryć twej tajemnicy, mimo wszelkich ostro­
żności z twej strony. Wiele okoliczności mo­
gło mu odkryć prawdziwego hrabiego Fryde­
ryka w osobie Franciszka. Przyrzekłem więc 
mu wskazać później syna jego pana, byle tylko 
zaprzestał poszukiwań. Wmówiłem w niego, 
iż poszukiwania z jego strony mogłyby wzbu­
dzić podejrzenie i je przez to udaremnić. Za 
moje usługi udałem, jakobym miał zamiar pro­
sić księcia o jaką łaskę. Mą pomoc odłoży­
łem aż do czasu twego wyzdrowienia. Ritter 
zgodził się na te warunki i zapowiedział mi, 
iż po miesiącu powróci, aby wziąść ostatecznie 
zamek w posiadanie; potem odjechał do K o-

większość ludności męzkiej i żeńskiej, mającej 
stałe zamieszkanie w gminie, uchwali zupełny 
zakaz handlu spirytusem. Zakaz taki ma w ó ­
wczas znaczenie na przeciąg czasu 5-letniego.

W  przededniach świąt i we wszystkie so­
boty winne szynkownie być zamknięte od po­
łudnia aż nazajutrz po święcie lub do ponie­
działku rano. W  ciągu tygodnia mogą być 
otwarte tylko 8 godzin dziennie.

Podczas kiermaszów i jarmarków, w dniach 
wyborów i ciągnień loteryjnych może miej­
scowa władza zakazać zupełnie wyszynku 
wódki.

Szynkarz, któryby wyrzucił pijaka za 
drzwi, podlega karze i odpowiedzialny jest za 
wynikające ztąd przypadki, — pijaństwo zaś 
publiczne karane jest grzywnami i więzie­
niem.

Za „wódkę" uważana są wszelkie napoje, 
zawierające więcej, niż 21° alkoholu.

Za pomocą takiego prawa Norwegia po­
zbyć się może zupełnie pijaństwa. Dostarcza 
ona dowodu, że nawet w tak zimnym klimacie 
bez alkoholu obyć się można, — wbrew pa­
nującemu u nas przesądowi, że wódka jest ko­
niecznością, że jest m )że złem, ale koniecznem. 
Aby zwalczyć ten szkodliwy przesąd, spróbuj­
my choć rok jeden wypędzić wódkę z powsze­
chnego użycia — a przekonamy się, że nie 
tylko nie jest ona konieczną — nie jest malum 
necessarium — ale że przeciwnie wyrzeczenie 
się jej użycia sprowadzi dla naszego spółeczeń- 
stw?a błogie skutki.

Ziemie polskie.
* Z P r u s  Z a  eto., W a rm ii I M asnr.
S k a rszew y . Ksiądz wikary Majka ze 

Skarszew ustanowiony został administratorem 
probostwa w Błędowie, ks. wikary Rutkowski 
przeniesiony został z Blędowa jako wikary 
do Skarszew.

O l s z t y n .  W  piątek dnia 8 marca ob ­
chodzi się w tutejszym kościele złoty jubileusz 
kapłaństwa ks. benefieyata Tolsdorf.

T oruń . Przeciw redaktorowi „Gaz.Tor." 
wytoczono śledztwo o korespondencyę „Z pod 
Starogardu", omawiającej naukę religii św. 
w szkołach. Tłómaczenie niemieckie, jakiem

owym towarzystwom być zakazany, jeżeli 
burga, gdzie miał oczekiwać rozkazów W iel­
kiego księcia.

— Ale cn wróci niezadługo — nie wiem, 
jak  mu się wtedy wykręcę. Spodziewałem się, 
iż zanim powróci, ty będziesz mógł opuścić 
kraj i przez to unikniesz jego poszukiwań; 
bo tw a miłość do Wilhelminy — i inne prze­
szkody...

— Ach! ja  nie opuszczę Steinbergu — 
przerwał Franciszek — dopóki nie będę pe­
wnym, że Wilhelminie nie grozi żadne niebez­
pieczeństwo; będę bronił mych praw do osta­
tniego tchnienia... Lecz o jakich to innych 
przeszkodach mówiłeś? J a  cię nie rozumiałem.

— Mój Boże, o przeszkodach bardzo pro­
zaicznej natury — jak na syna dzielnego księ­
cia Koburga. Franciszku, wiadomo ci, że 
ja  i Wojciech mieliśmy wspólną kasę od dawna. 
Skromna pensya, jaką jego ojciec z Blenheim 
Wojciechowi posyłał, zaledwo wystarczyła, aby 
zapłacić wydatki w oberży; co do mnie, to 
moje dochody? są jeszcze szczuplejsze; krótko 
mówiąc, nasz oberżysta, mimo jego purytanizmu, 
nie myśli nam dłużej kredytować.

— Jeśli tylko o to chodzi, to ta prze­
szkoda może być łatwo usunięta. Pewien 
bankier, żyd w Manheim, ma depozyt na 40 
tysięcy flmenów; jest to cały mój majątek... 
należy on zarówno do ciebie jak  i do W oj­
ciecha.

— Czterdzieści tysięcy florenów! zawołał 
Zygmunt zamyślony — tą sumą możnaby... 
tak, tak, to jest myśl z nieba; skoro zobaczę 
się z Ritterem, ja... Franciszku, dodał innym 
głosem •— tę sumę trzeba będzie podnieść 
natychmiast. Tyś już dość silny, aby podjąć 
taką podróż, ja  najmę łódkę z dwoma ludźmi...

— J a  się nie ruszę ztąd, ja nie spuszczę 
ani na chwilę z oka starej wieży, która mieści 
w sobie to, co mam najdroższego.

— Zygmuncie, mój drogi przyjacielu, daj 
jeszcze jeden dowód przyjaźni, jedź ty i pod­
nieś wzmiankowany k ap i ta ł ; ten oto dowód 
przyczyni się do wydania sumy beż żadnych '

przy śledztwie się posługuje sąd, jest druko­
wane, a zapewne przez urzędnika w Poznaniu 
wykonane.

G d a ń sk . 3 go bm. odbył się wiec 
w sprawie stałych nabożeństw i kazań polskich 
dla Polaków gdańskich. Przewodniczył zebra­
niu p. F r.  Różycki. Zabierał, głos: pan Czy­
żewski, redaktor „Kuryera Gdańskiego" i pan 
B. Milski. redaktor „Gazety Gdańskiej". Oby­
dwaj wykazali potrzebę urządzenia stałych 
nabożeństw polskich w Gdańsku. Wiec uchwa­
lił wręczenie petycyi ks. Biskupowi Rednerowi. 
Petycyę podpisał wybrany komitet obywatelski, 
złożony z 40 osób. Może 9ię nareszcie uda 
Polakom w Gdańsku uzyskać to, co im się 
słusznie i sumiennie należy, a o co kołaczą 
od tak dawna.

B ro d n ica . Lekceważenie przysięgi prze­
chodzi granice. W  tutejszym sądzie ławniczym 
skarżył szewc K. pomocnika handlowego S. o 
pobicie i jako świadka podał drukarza K. 
K. przysięgał że o niczem nie wie. szewc K. 
zaś, że drukarz K. był obecny. Kto fałszywie 
przysięgał dowiemy się wtedy, gdy jeden z tych 
panów powędruje do kozy.

Śniegi spadły tu w wysokości 2 metrów. 
Jest  obawa, aby z wiosną pamiętna 1888 roku 
powódź nie nastąpiła.

W  gimnazyum tutejszem składają egzamin 
abituryencki 7 prymanerów i to 5 P o la k ó w : 
pp. Buchholz, Greli, Olszewski, Ossowski 
i Sadowski; Lubiewski, Niemiec i Britzmann, 
żyd. Egzamin ustny odbędzie się 13 bm.

* Z W le l. K s. P o z n a ń sk ie g o .
G n iezn o . Zeszłego czwartku po połu­

dniu o 9 godzinie otworzył kościelny kościół 
franciszkański, gdyż organy miały być zrepe- 
rowane. Upłynęło już sporo czasu a ten, kto 
organy miał naprawiać, nie przychodził. Ko­
ścielny przechadzał się jeszcze przed kościołem, 
a że nikt nie przychodził, postanowił kościół 
zamknąć. Najpierw rozejrzał się jednak w 
kościele, czy czasem kto do niego nie wszedł. 
A że nikogo nie spostrzegł więc kościół zam­
knął. Na drugi dzień w środę udał się ko­
ścielny? do kościoła i gdy go otworzył, prze­
raził się ogromnie, gdyż spostrzegł w nim 
starszą kobietę i dziecko. Przez cały czas

formalności. P rzy  tych słowach podał mu 
papier, który wydobył z notesu.

Zygmunt wahał się go przyjąć.
— Niech i tak będzie — rzekł w końcu 

— pojadę, lecz pod jednym warunkiem.
— Pod jakim ? mój kochany Zymuncie.
— Pod tym, że podczas mej nieobecnoci 

nie będziesz czynił żadnych prób dostania się 
do zamku, celem zobaczenia Wilhelminy.

— Ależ, Zygmuncie, gdyby? co zaszło, gdy­
bym się dowiedział.

— J a  jutro powrócę; zresztą muszę ci 
powiedzieć, że mam pewien zamiar, który, gdy 
go przeprowadzę, uczyni zbytecznemi wszelkie 
niebezpieczne przedsięwzięcia.

— Zbytecznemi? Ty byś chciał pozosta­
wić Wilhelminę zemście jej srogiego brata?

— J a  mam nadzieję, iż baron dobrowol­
nie uzna twoje małżeństwo — to jest, jeśli mu 
P an  Bóg pozostawił jeszcze trochę zdrowych 
zmysłów.

— Czyżby być mogło? Mullerze, wy­
tłumacz się...

— Czas nagli, wprzód muszę dobrze roz- 
warzyć mój plan, zanim go wykonam... Miej 
ufność we mnie, niedługo, jutro już może zni­
kną twe obawy.

— Uczyń to Zygmuncie, a ja  ci będę 
winien więcej niż życie!

— Więc mam twe słowo; zrzekasz się 
wszelkich niebezpiecznych kroków podczas mej 
nieobecności?

— Daję ci słowo, przyjacielu; cóżbym 
zresztą mógł zdziałać bez ciebie?

— A więc odwagi — rzekł Zygmunt, 
powstając z postanowieniem — módl się, aby 
niebo zechciało pobłogosławić memu przedsię­
wzięciu, a tobie użyczyło szczęścia na ziemi.

Dwaj przyjaciele uściskali się serde­
cznie. Zygmunt powierzył Franciszkowi owe 
słowa zaklęcia, których miał użyć, chcąc 
Wojciecha zmusić do posłuszeństwa, a zaleci­
wszy jeszcze raz przezorność, wyszedł z pokoju.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

niusieli siedzieć w kościele, gdyż zostali zam­
knięci. Dziecko należało do rodziców Galan- 
towiczów, którzy ogromnie się o dziecko kło­
potali. Kobieta była z jednej okolicznych wsi. 
b zła do kościoła i dziecko poszło za nią.

Sn iieszkow o majątek pana Florentyna 
Ohełmickiego obejmujący 627 hektarów ma 
Pyc sprzedany przez subhastę dnia 18 maja. 
»V powiecie czarnkowskim mało już właścicieli 

miększych posiadłości, Polaków. Może ten 
Majątek Polak nabędzie?

O borniki. W  Białężynie obchodził ks. 
prób. Wąchalski 50 letni jubileusz kapłaństwa, 
k'uchowienstwo i wierni złożyli mu liczne i 
c®nne upominki.

„Pos. Z eitu n g “ zamieściła w tych dniach 
^'adomość, iż ks. Henng z Szubina wydalił 
aku3zerkę obecną przy chrzcie pewnego dzie- 
cka z kościoła, ponieważ nie chciała mówić 
P° polsku i zgromił kobiety polskie za używa- 
®l6 akuszerek niemieckich. W  obec tego o- 
Xrzymuje teraz pismo rzeczone sprostowanie, 
z którego wypływa, że ks. Hennig nie mógł 
Już dla tego żądać od akuszerki, aby zawia­
domiła go o chrzcie w języku polskim, ponie­
waż zawiadomili go o tem chrzestni, a nie ona. 
f^awezwał ją zaś ksiądz do opuszczenia ko­
ścioła nie dla tego, że mówiła po niemiecku, 
®Cz że wmieszała się do rozmowy jego z 

purzestnymi i obraziła go. Nie ganił też, że 
kobiety polskie używają akuszerek niemieckich, 
,ecz oświadczył tylko, że akuszerka przy chrzcie 
Jest niepotrzebną, a jeżeli chce je  się wprowa- 
° 2ać, powinny, jeżeli już nie są katoliczkami, 
2nać przynajmniej zwyczaje katolickie i nie 
°orażać duchownego. Wiadomość jakoby aku- 
Szerka wytoczyła mu proces o obrazę jest nie­
prawdziwą, raczej wytoczono jej proces o obra- 

i naruszenie spokoju domowego.
O strowo. Egzamin abituryencki w gim- 

■Uuzyum ostrowskiem zdało 4 Polaków a miano- 
W*cie pp. Bartczak z Pleszewa, Kalewski z 
Dstrowa, Sikora z Krępy i Swiderski z Ostrowa.

* Z e  S lązk a  ezyli Starej P o lsk i.
Zakrzów . Przew. ks. prob. W ałowy 

*achorował nagle i niebezpiecznie na krwiotok. 
.l0®tra jego, która mu ku pomocy przyszła, 

k się bardzo na widok wielkiej kałuży 
rw>, tak że została apopleksyą (paraliżem) 

rażona.
S trze leczk i. Nasz kościół ślicznie zo- 

E uł odnowiony. Parafianie, co mogli, na to 
?  urowali, ale wiemy, że jeszcze dużo by 

yło zostało długu, gdyby Przew. ks. pro­
boszcz znaczną pomocą nie był zaskoczył.

to n :ech mu P an  Bóg tu i po śmierci jak 
* Wszystkim dobrodziejom z parafii zapłaci. — 
**sarzowieach chcą na Wielkanoc piękny nowy 
“ °ży grób postawić.

K rólew sk a  H uta. W  tylnym domu 
Upca Sch. przy ulicy Cesarskiej wszczął się 

Zeszłego poniedziałku pożar. Straż ogniowa 
stawiła &ię w krótkim czasie i zdołała go 
Szczęśliwie przytłumić.

Wiadomości ze świata.
B erlin . Pomiędzy kandydatami na urząd 

^czelnego prezesa P rus  Wschodnich wymie- 
pomiędzy innymi naczelnego prezesa w 

*estfidii, Studta.
B u d a p e s z t .  Z wielu okolic Węgier do- 

°Szą 0 wyleWach. Z powodu ustawicznych 
^•wiei komunikacya na wielu liniach j e 3t przer-

^ >**»an Henio. 8 bm. przewieziono zwłoki
■ ks. Aleksego na dworzec przy licznym 
ziale władz i publiczności.

 ̂ P etersb urg . Według informacyj gaze­
ty »Swiet“, przeniesieni zos ta ją : poseł Neli-
j)° w z Carogrodu do Paryża, baron Mohren- 
^eitn z Paryża do Wiednia, poseł w Kopen- 

aze hr. Murawiew do Carogrodu na miejsce 
*dowa, a na posła do Berlina zostaje mia- 

°Wany hr. Dołgorukow.
B ia logród . Dyrektor nauczycielskiego 

osinaryum w Niżu został poturbowany i oknem 
yrzucony przez socyalistycznych uczni, ponie- 
az kilku z nich ukarał z powodu socyalisty- 

2nej agitacyi. 
d / -ł ^  a s * y n S t o n .  Cesarz japoński potwier- 

15 traktat zawarty z Stanami Zjednoczonymi. 
z ~ Londyn. Do „Biura Reutera" donoszą 
_ zangaju, że Japończycy zdobyli po zaciętej 

amę Niuczwang.

K olon ia . Kardynał, arcybiskup koloń- 
ski dr. Krementz ma otrzymać koadjutora cum 
jure succedendi tj. pomocnika z prawem na­
stępstwa w urzędzie arcybiskupim. Jako kan­
dydatów wymieniają ks. Biskupa Simara w 
Paderbornie i ks Biskupa Schmitza w Kolonii. 
Rokowania rządu z Stolicą Apostolską już roz­
poczęto.

JLondyn. Skutkiem sporu pomiędzy fa­
brykantami i robotnikami co do używania ma­
szyn i kilku innych punktów zapowiedział „na­
rodowy związek dla obrony robotników" na 
16 b. m. wielki strejk. Około 200,000 robot­
ników zawiesi zatem pracę.

Z  różnych  stron.
Boclium . C cha „Helene" wypowie­

działa pracę 250 górnikom.
A lten essen . Inwalida górniczy Spett- 

mann sp id ł  z drugiego piętra i pokaleczył się 
niebezpiecznie.

A k w i z g r a n .  Rząd zniósł tutejszą szkołę 
szycia utrzymywaną przez S;ostry katolickie.

W sp raw ie spadku po H ieron im ie  
K au tzu  z Kobelnicy na Kujawach znajduje­
my w piśmie „Berliner Local-Anzeiger" (No. 
104 z dnia 2 marca, I I  Ausgabe Abendblatt) 
następujące szczegóły: „Przez noc ubogi kel­
ner, mieszkający w dzielnicy miasta Berlina, 
Weding, a dawniej będący w służbie w Starej 
Strzelnicy przy Linienstrasse, nazwiskiem Swi- 
talski, stał się bogatym człowiekiem. Jest  on 
synem w Kobelnicy urodzonego Switalskiego, 
tkacza w jedwabiu, a tenże miał brata Hiero­
nima, który dom rodzicielski opuścił wcześnie 
i odtąd z rodziną nie miał żadnych stosunków. 
Hieronim Switalski po śmierci rodziców powró­
cił do miejsca rodzinnego, przyjął obowiązki 
urzędnika gospodarczego u właściciela Kautza 
w Kobelnicy i tenże go potem adoptował (przy­
jął za syna). Kiedy Kautz umarł, zostawił 
młodzieńcowi cały majątek w spadku, a ten 
przyjąwszy nazwisko opiekuna, majątek zna­
cznie pomnożył. Przed dwoma laty umarł 
Hieronim Kautz jako bezżennny i bez pozosta­
wienia testamentu. Za życia nie pytał nigdy 
o brata. Sąd w Inowracławiu podawał kilka­
krotnie odezwy poszukując spadkobierców. Do­
piero kiedy władza administracyjna ogłosiła, że 
szuka spadkobierców uprawnionych, zgłosił się 
kelner Switalski syn tkacza w jedwabiu, jako 
prawdopodobnie jedyny spadkobierca i pra­
wdopodobnie sąd prawa jego do spadku uzna 
za zupełne." — Podajemy dosłownie treść tego 
artykuliku, niewiedząc o ile w nim prawdy — 
może wiadomość ta posłuży do wyjaśnień w 
sprawie tego spadku.

P od ark i ślubn e d la  cara  i  carow ej . 
W  Petersburgu w hotelu Europejskim wysta­
wione były przed przeniesieniem do pałacu Zi­
mowego podarki, przywiezione przez poselstwo 
chińskie. Podarunki te stanowią kompletną ko- 
lekcyę artystyczną. Znajdują się tu wspaniałe 
parawany, wachlarze, starożytne przeszło 300 
lat mające wazony, miniaturowe złote przybory 
do herbaty wyroby z kości, hebanu, cztery bu­
telki perfum chińskich itp. Dalej oryginalne 
pudełeczka z ulubionymi przysmakami chiński­
mi, jak np gniazdkami jaskółczemi, wygląda- 
jącemi zupełnie jakby były wyrobione z mąki 
pszennej. Dla wielkiego ochmistrza ks. Doł- 
gorukiego poselstwo przywiozło ubranie głowy 
mandaryna pierwszej klasy i serwis porcelanowy.

Wi ec  polsko-katol icki  w Berlinie,
w n ied z ie lę  dn ia  17 m arca rb.

w lokalu p. Kellera przy Kopnickerstr. 96-97.
Początek o godz. 1-szej.

W iec ten odbędzie się dla omówienia, 
nadzwyczaj ważnej sprawy, dobrego wycho­
wania dzieci polskich na obczyźnie.

UST a miesiąc marzec
można zapisywać

„Wiarusa Polskiego44
wraz z „Nauką Katolicką" („Posłańcem") i 
„Zwierciadłem" na każdej poczcie i u listowych 
wiejskich. Prenum erata na miesiąc marzec 
wynosi za wszystkie trzy pisma 

ty lk o  5 0  fen. 
a z odnoszeniem do domu 10 fen. więcej.

Do zapisywania najlepiej użyć załączonego 
na 3 stronie formularza.

Nabożeństwo polskie.
Spow iedź w ie lk an ocn a .

Za dozwoleniem Ordynaryatów biskupich Komunią 
świętą wielkanocną Polacy przyjmować mogą w  kościele 
parafialnym, lub tam, gdzie spowiedź odprawią.

8-go od 4-tej po poł. 9, 10, 11, 12, 13 i 14 marca 
rano spowiedź w  II erne. Dwaj księża słuchać będą. 
Nabożeństwa z kazaniem będą 10, 12 i 14.

16-go po poł., 17, 18 i 19 marca spowiedź w  Bor- 
beck. 17-go po poł nabożeństwo. 19 rano Msza św. 
na c ze ść /św . Józefa i dalsze nabożeństwo jak w  dzień 
św. Barbary. (Godzinki — kazanie).

18 po poł. i 19 marca spowiedź w e W atten- 
Scheifl. 19 rano Msza św. na cześć św. Józefa z ka­
zaniem. Po południu także nabożeństwo z kazaniem.

17go marca także będzie spowiedź w  Eickel i 
w  Dortmund w  kościele św. Józefa. — Dalsze szcze­
góły będą jeszcze ogłoszone. O. Ąndrzej.

Spowiedź wielkanocna rozpoczyna się z czwartą nie­
dzielą Postu dla Kolonii i Miilheim nad Renem i trwa do 
niedzieli po Wniebowstąpieniu. Ks. L.

Moja najukochańsza żona, nasza 
najdroższa matka i siostra

ś .  p.
Agnieszka Oleszkiewiez

z domu Z ięba
rozstała się z tym światem dnia 10 bm. 
Pogrzeb odbędzie się w  czwartek, 
o godz. 7-mej z rana, z domu przy uli­
cy Schonebeckerstr. 138/10, na który 
krewnych, znajomych i przyjaciół jak  
najuprzejmiej się zaprasza. Prosimy 
o pobożne westchnienie za duszę 
zmarłej.

Rotthausen, 11. 3. 95.
W  smutku pogrążeni

m ąż, d z iec i i  brat.

Zaproszenie do przedpłaty!

„ B i b l i o t e k a  N o w e g o  D z w o n k a "
wychodzi

w K rak ow ie
od 1 lutego br. pod redakcyą k s. M. D z i u -  

r z y ń s k i e g o
w książeczkach miesięcznych

treści religijno - naukowej lub powieściowej.

K sią żeczk a  1-sza ju ż  w yszła  i za­
wiera : „ U w a g i  n a d  b o l e s n ą  m ę k ą  i
ś m i e r c i ą  P a n a  N a s z e g o  J e z u s a  C h r y ­
s t u s a .

P rzed p łata  roczna (na 12 książeczek) 
wynosi 2 m ark i, na p ół roku  1 m arkę.

Przedpłatę najdogodniej przesyłać prze­
kazem  pocztowym pod adresem w y d aw cy :

M. Dziurzyński
w K ra k o w ie  (Galicya) ul. Basztowa 1. 4. 

Książeczek na okaz się nie w yseła!

lialendarzc lia rok 1895.
K alen d arz M isyjny ©O. T rapistów

na rok 1895. Cena 50 fen. z przes. 60 fen.
K alen d arz kartk ow y (do oddzierania) 

bardzo praktyczny i pięknie wykonany. Cena 
50 fen. z przes. 70 fen.

K alend arz k ieszon k ow y, na mocnym 
papierze, format zgrabny. Cena 10 fenygów 
z przesyłką 13 fen.

Postbestellungs-Forjnuiar.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postamt ein Exemplar der Zeitung „W iarus 
Polski" aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. 
T. Nr. 106.) fur den Monat Miirz 1895 und 
zahle an Abonnemenł und Bestellgeld 0 Mk. 
60 Pfg.
C* I 

n 3  CJ
^  S C ■
_b$ CJ fchO N «
2

O  CJ
Ph

Obige 0 Mk. 60 Pfg. erhalten zu haben, 
bescheinigt.
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W I i .  B U S  P O L S K I

Wyprzedaż 
resztek.

P o d c z a s  s e z o n u  z im o w e g o  i  w y p r z e d a ż y  
i n w e n t u r y  n a g r o m a d z i ł a  s i ę  w i e l k a  i lo ś ć  

l e s z t e k ,  k tó r e

sd 3 marca aż do 13 marca
po nadzwyczaj tanieli cenach

— EEEE s p r z e d a w a ć  b ę d z i e m y .  EEEE—

Bracia
Alsberg,

WATTENSGHEID.
Telefonu nr. 143. "^fg

i-_-r I P P g g S ...» . ,

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦
RafiznnŚP.I! Ran.ynnćńH

!

Baczność!!
Szan. publiczności llernę i okolicy podaje się 

niniejszem do wiadomości, iż założyliśmy przy ul. Heinricll- 
strasse nr. 1 , naprzeciw dr. Schulte (am Esch)

i f  w a r s z t a t  k r a w i e c k i ,  f i
Posiadając wystarczające znajomości zawodowe, które 

na sławnych akademiach krawieckich i przez długoletnią pra­
ktykę w większych miastach Niemiec zdobyliśmy, jako też 
przez sprowadzanie z najpierwszych i najlepszych źródeł towaru 
i artykułów krawieckich, jako też przez utrzymywanie najle­
pszych wzorów mody, jetteśmy wstanie wszystkim wymaga­
niom obecnego czasu zadosyć uczynić.

Dostarczamy przy najlepszym wykonaniu wszelką gar­
derobę dla mężczyzn i chłopców, jakoteż uniformy wojskowe i 
urzęduicze. Rozliczne nowości z rynku sukna. Bogato wypo­
sażone zbiory wzorów posyła się każdemu na życzenie w dom.

Polecając nasze przedsiębiorstwo łaskawym względom 
Szan. publiczności kreślimy się z wysokim szacunkiem

B r a c i a  H lo s is io w s c y ,
mistrze krawieccy.

IIe r n e ,  H e i n r i c h s t r a s s e  nr.  1.

I
Ift
♦
<#

#
K s i ę d z a  G o f f i n i e g o

Wykład leltcyj I ewangielij
na wszystkie niedziele i święta wraz z wynikającą ztąd nauką wiary 

i obyczajów i gruntownem wyjaśnieniem roku kościelnego. 
W ielka księga o 976 stronach, z wielu pięknemi obrazkami, w mocnej 

oprawie, polecamy po ó  marek, z przesyłką 5  mr. 50 fen.
A dres: ,. W i a r us S*olski“, Bochum, Maltheserstr. 17a.

#  Nieprzyjaciele

i
r o d z i n y  c h r z e ś c i a ń s k i e j .

Nauki i rady dla ludu polskiego.
Zebrał i ułożył

lis. Franciszek Łiss.
Cena 20 fen. z przes. 30 fen., dla sprzedających z dru­

giej ręki wysoki rabat. Zamówienia pod adresem :
„W iarus Bochum, Maltheserstr. 17a.

@
I

©©®«©®e®©@@®©«®©s@©©ś

„Tygodnik Gdański"
pismo katolicko-polskie

wraz z bezpłatnyrn dodatkiem nie­
dzielnym „Gazetą Świąteczną11 za­
cznie wychodzić z dniem Igo kwie­
tnia t. r. w Gdańsku co tydzień 
w piątek. Prenumerata ćwietć- 
roczna wynosi 45 fenygów. Nu­
mery na okaz wyjdą około 15-go 
marca t. r. Zapisywać można na 
wszystkich pocztach od 15-go mar­
ca t. r.

Prosimy czcigodne duchowień­
stwo i wszystkich ludzi dobrej woli 
o łaskawe poparcie.
J. Czyżewski, wydawca.

( S p ó ź n i o n e ) .
Dziś rano na pośrodku nieba 

słoneczko wschodzi, naszej kocha­
nej Bratowej
Franciszce Markowskiej

z Rohlinghausen 
powinszować się godzi, więc ci też 
winszujemy zdrowia i życia, po­
ciech zdobycia, tysiącznych po­
myślności ze szczerego serca i wszel­
kiej czerstwości, do P. Boga wiel­
kiej miłości. Winszujemy Ci wszel­
kiej fortuny a po śmierci niebie­
skiej korony. Tego ci winszuje­
my i po trzykroć wykrzykujem y: 
Niech żyje ! niech żyje ! niech żyje 
Franciszka Markowska a echo niech 
zabrzmi od 17 do 20 nr. w ulicy 
Wannenstr. M. M., F . M., A. M.

Kilku Polaków
poszukuje pracy zaraz lub pó­
źniej, zarówno czy w Polsce, czy 
też na obczyźnie. Adres wskaże 
Ekspedyeya „W iarusa Polskiego14 
w Bochum.
jRielcnizna, funt po 25 fen. 
Kwaśna kapusta, 3 funty 

za 20 fen. do nabycia u

J a n a  D e l s i n g ’a
Slerne, Bahnhofstr. 92.

Tanie i c iekaw e książki: Głos Synogarlicy 1 markę, 
Przeraźliwe Echo 60 fen.,, 

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen.,. 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., L isto- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., Mała Sybilla 30 fen., Lampa Cza- 
rodizejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Antoś- 
z Skalina 30 fen., Chata W uja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świę­
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 
40 fen., Ilistorya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki 
! życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen.,_ W esoły Figlarz 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. P atry - 
oyusza 20 f. Śpiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen., 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen,, — Na koszta- 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnalime) ale ponosimy w  takiem razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko: 

„W iarus S*olski“ w Bochum, Maltheserstr. 17a

T e a t r a  A m a t o r s k i e
a e ś p i e w a m i :

1. Dzieci w  jask in i zbójców. Dramat w 3 aktach.
2. W iesław  czyli K rakow skie w esele. Obra­

zek wiejski w 1 akcie............................................................
3. .Sózef Egipski i jego bracia. Obraz z starego 

zakonu w 8 o d s ł o n a c h ......................................................
4. Szewc arystokrata. Krotochwila w 1 akcie
5. Bogata wdowa. Obrazek wiejski w  2 aktach .
6. Przegrał wojnę. Operetka narodowa w 2 aktach
7. Eos sieroty czyli Niewinność zwycięża.

Sielanka w 9 odsłonach......................................................
8. Kominiarz i młynarz. Komedyo-oper. w  1 akcie
9. Stawka. Komedyja w 1 akcie......................................
10. Bartoś z pod K rakowa. Obr. nar. w  1 akcie

Powyższe wyborne dzieła dramatyczne, odpowiednie dla tea trów  
amatorskich, wyraźnie pisane, przesyłam za zaliczką lub franko, jeżeli 
należytość naprzód nadesłaną zostanie.

J ó z e f  J u r c z y k  w Bytomiu
(Bcwtlien O/Sch. — Piekarerstr. Nr. 29.)

5 . 0 0  m r ,

4 . 0 0  „

6 ,5 ©  „
3 . 0 0  „
3 . 5 0  „
4 ,0 ©  „

6 . 5 0  „
4 . 0 0  „
2 . 5 0  „  
4 ,0 ©

Ohrazy narodowe
Sobieskiego, Kościuszki, Poniatowskiego, pieszo i konno, w ramach 
pięknych rzeźbionych 3 mr., bez ram po 50 fen.

Za inseraty i reklamy redakeya wobec publiczności nie odpowiada.

Brach.

Przeniosłem me filie
do domu H ^ s s e l m a ia n ’a

M a r i e n s t r a s s e  2 2 S 1 przedtem drogerya P r e s s e r ’a,
Skład mój znacznie powiększyłem i z powodu 

korzystnie poczynionych zakupów, jestem w stanie, 
mym szanownym odbiorcom z B ruchu i okolicy  
szczególne korzyści udzielać.

Emanuel Hoffmann.

Malowniczy
opis Polski

zawiera oprócz zajmującego 
opisu kraju naszego i mie­
szkańców jego, bardzo bo­
gatą cześć ilustracyjną.
a mianowicie: Widoki ojczystych 
gór, dolin i malowniczych miejsco­
wości. świątynie Pańskie i wspa­
niałe gmachy. Zamki i rezydeneye 
królewskie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal­
nego. Obchody weselne i uroczy­
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
polskie. Herby miast i województw. 
Mapki polskie. Ubiory ludu w Pol­
sce, Litwie i Rusi. W ille i zakłady 
w  zdrojowiskach leczniczych. W i­
doki stolic i główniejszych miast 
Polski.

O g ło szen ie !
©lej do maszyn do szycia 

i kolow eów  (welocypedów) 
fabrykacyi H. M 5 b i u s i S y n a  
właścicieli fabryki oleju kościane­
go w Hanowerze, nabywać można 
we -wszystkich składach ma­
szyn do szycia.

Królowa
K o r o n y  Po l sk i e j ,

Żywot Najśw. Maryi Panny, Matl 
Chrystusa Pana. Z dwoma ryci 
nami. Cena 20 fen., z przesyłk 
25 fenygów. Adres: „W iarus Pol 
ski“ Bochum.

Za druk, nakład i redskeyę cdpowiedzialny Antoni Brejeki w Bochum. — Nakładem escionkamS Wydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w Bochum.


